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2  o k a zji kanon iza­
c ji  św . A n d rze ja  B o -  
boli spraw ion o  do ko­
ścio ła  p a r . w  Grybowie- 
d u iy  obraz ien o iŚ w ię ­
tego. M alow ał go  ar-  
iy s ia  m alarz C zesław  
K iełb iń ek i z  K rakow a. 
Na dn i Ś w ią t W ielka­
nocnych u m ieszczono■ 
obraz w  w ielk im  o łta ­
rzu  w  p o w o d zi kw ia ­
tów  i ś w ia t ła ;  obecnie 
zn a jd u je  się w  o łtarzu  
je d n e j z  kaplic  kościo­
ła , p o św ięcon ej św . 
A n d r z e j  o w i  — ja k o  
pam ią tka  w iekopom ­
nego dla P o lsk i w yda ­
rzen ia .

I



Do św. Andrzeja Boboli
(Na dzień 16 maja)

Polski Patronie w męczeństwa chwale, Otoś w Ojczyźnie cudem zyskanej,
Święty Andrzeju, z niebios krainy Pierwszy jej sławę utwierdził w świecie,
Módl się za nami, byśmy wytrwale Syn „Matki Świętych14 —  Polski kochanej.
Stali przy ojców wierze jedynej. 0 ! zniszcz niewiarę, co dusze gniecie.

I złącz nas wszystkich w cieniu Kościoła,
Pod sztandar Marii zbierz swych rodaków.
Niech Twe męczeństwo —  i nasze czoła 
Spromieni mocą świętych Polaków.
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Międzynarodowy Kongres Eucharystyczny
W  tym  roku, w  dniach  od  25 

do 29 m aja o d b ęd zie  się  w sto licy  
W ęg ier , B u d ap eszc ie , 34 M ięd zy­
narodow y K ongres E ucharystyczny.

N a te  dni zjadą do B udapesztu  
liczne p ielgrzym ki n ie  ty lko z W ę ­
gier, a le  z całej E uropy i innych  
częśc i św iata . Z  P o lsk i w eźm ie  
udział w  K ongresie k ilkunastu K się ­
ży  B isk u p ów  z Jego E m inencją  
K sięd zem  K ardynałem -P rym asem  
A u gu stem  H lon d em  z  P oznania  
na cze le , oraz 4 .000  p ielgrzym ów .

Sto lica  B udapeszt przygotow uje  
się  na te p am iętn e dni K ongresu  
bardzo uroczyście , a kato licy  c a ­
łych  W ęgier odpraw iają m isje i re­
kolekcje.

Na ca łym  św iec ie  m odlą  się  
w  tym  m iesiącu  kato licy  za K on­
gres E ucharystyczny w  B u d ap eszcie , 
aby on rzeczy w iśc ie  p rzyczyn ił s ię  
d o w zrostu  Wiary św . i m iłości 
Bożej w  sercach  w szystk ich  ludzi!

P am iętajcie  i w y  o cod zien n ej 
m od litw ie  w  tej intencji!
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„Koło czytelników" — pastuszków
P ołu d n iow e sło ń ce  jeszcze  d ość  

siln ie  ogrzew ało  ziem ię, g d y  W ła ­
dek w y sz e d ł z krow am i w  p o le . 
P ierw szy  to raz p o  długiej choro­
bie w ybrał się  z dom u tak daleko.

—  P atrzcie, W ła d ek  Ignaców  
goni k r o w y !

—  L udzie, to on już zdrów  ?
A  W ład ek  u śm iech a ł się  do

dzieci i k ob iet, które załam ując  
*e zd ziw ien ia  ręce  d ob ieg a ły  do  
wrót, by go  zob aczyć.

W ła d ek  ch orow ał c iężk o  na z a ­
p a len ie  płuc. Już m u św iecili grom ­
n icę, a n a w et m ó w ili: W ieczn e  o d ­
p o czy w a n ie ... W b rew  jednak o c z e ­
k iw an iem  ch łop iec  w y z d r o w ia ł  
i garnął s ie  do roboty.

O b iecy w a ł sob ie , że  teraz b ę ­
d zie  robił za d w óch .

—  Jutro już pójd ę do szk o ły  —  
m yślał. —  M uszę sk o ń czy ć  tę  o sta t­
n ią k lasę. A  p o  n au ce z krow am i 
w  pole. B ęd ę p asł, przy tym  uczył



'aię i czyta ł książk i. Jak P an  B óg  
taki dobry, że  m i d a ł zdrow ie, to 
•i ja się  popraw ię.

—  N ic cię  już n ie boli?
—  A  w  g ło w ie  ci s ię  n ie  za ­

w raca?
—  W  boku nie k łu je?  —  p y ­

tali ch łop cy , zb iegając s ię  d o  n iego  
na p astw isk o .

—  N ie, n ie ... o d p ow iad a ł.
—  T y  nic n ie w iesz , co  się  w e  

w si d zia ło , jak eś c h o r o w a ł— rzekł 
naraz S zym ek -sierota , s łu żący  od  
Jakuba, i zaczął o p o w ia d a ć , jak  
'io przyszło  do bitki m ięd zy  ch ło ­
pakam i w e  w si.

—  W cale  m nie to n ie c iek a w i —  
przerw ał mu W ła d ek . —  O p o w ied z  
co  innego.

—  Z g o d a  ! S ły sza łe ś  m oże, że  
okradli W ojc iech ow ą?  T o  ci św ie t­
ny kaw ał.

C hw ilę w sz y sc y  słuchali, aż 
W ła d e k  zn ow u  p rzerw a ł:

—  S zk od a , że ś  ty się  n ie  zm ienił?
—  D la czeg o ?
—  T a k ie  grube m ów isz  s ło w e , 

a ż  u szy  puchną.
—  Ś w ię to sz e k !
C h łop cy  zaczęli s ię  śm iać, W ła ­

dek  także.
—  C hciałbyś jednak m ieć  taką  

k sią żk ę  jak ja —  o d p o w ied z ia ł 
S zy m k o w i.

T en  w zru szy ł ram ionam i, ale  
natychm iast w yrw ał k o lorow ą k sią ż ­
k ę z rąk W ład k a  i p o b ieg ł do  
krów , bo w ła śn ie  p rzech od ziły  m ie­
d z ę .

P o zo sta li ch ło p cy  chcieli b iec  
za  nim . W ła d ek  jednak p o w strzy ­
m ał ich.

—  M am  je szcze  c iek a w e  gazety . 
W y b ierzcie , jakie ch cecie . —  R o z ­
ło ży ł przed  nim i p isem k a, które  
d o sta w a ł w  chorob ie od  k sięd za  
k atech ety .

T ak i b y ł p oczą tek  „K oła c z y ­
teln ików " w śród  k o leg ó w  W ładka. 
S zym ek  —  jako najstarszy —  zosta ł 
p rezesem . T o  b y ł p raw dziw y m i­
ło śn ik  książki! O n też  czu w ał nad  
tym , by p isem k a, czy  książk i n ie  
gin ęły , a le  b y  je czyta li w szyscy , 
„człon k ow ie" .

W ła d ek  starał się , aby c iąg le  
b yło  coś n o w e g o  do czytan ia . 
A  g d y  s ię  zesz li, to rozm aw iali 
o tym , która k siążk a  b y ła  n a jc ie­
k aw sza . C zasem  om al się  przy tym  
n ie pokłócili.

Jakoś przy końcu m aja u s ły ­
szeli lu d zie  pracujący w  polu  coś  
n iezw y k łeg o . O to  k ied y  o za ch o ­
d zie  sło ń ca  w racali ch ło p cy  z b y ­
d łem , rozlegała  się  p o  p olach  śp ia- 
w an a przez nich p ie śń  m ajow a. 
L udzie zd z iw ien i zb iegali s ię  do  
drogi. N a cz e le  p a stu ch ó w  szed ł  
S zym ek  i śp ie w a ł n a j g ło ś n ie j .  
W ła d k o w i zd row ie  już zarum ien i­
ło  p o liczk i. A ch  jak s ię  c ie szy ł, 
że  się  u d a ło  to czytan ie  k s ią żek . 
C h łop cy  tak się  zm ienili, już n ie  
tracą czasu  na g łu p ie  rozm ow y;  
a ten  k och an y  S zy m ek  —  n ie roz­
bija się , n ie gorszy  drugich.

W ła d ek  m ały  a p o sto ł id ąc  tak  
ob ok  krów , patrzył z u śm iech em  
w  ży cz liw e  tw arze znajom ych  lu ­
dzi, a na nezed zie  śp iew a li ch łop cy  
ze S zym k iem  z ca łych  sił:

„C hoć jest P anią  n ieba z iem i 
nie gardzi dary naszem i" .

? •
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Hejnał z wieży Mariackiej
Hejnał z Mariackiej wieżycy ulata,
„Ave“  na cztery strony głosi świata. 
„Avt“ serdecznie lud krakowski śpiewa. 
Bo dźwięk anielski w hejnale rozbrzmiewa.
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Cudnie się zgrały w nim polskie przysięgi, Dla Ciebie hejnał ludzi w słuch zamienia
Źe Cję czcić będą o pełna potęgi I nawet serce twarde jak z kamienia,
Królowo nieba i Polskiej korony! Przejmuje piękną melodję anioła
Dla Ciebie biją serca tak jak dzwony. I po tysiąckroć: „ave, ave“  woła.

R om a Chądzyńska-

A n ie lk a
—  H a n ia  je s t ta k  n ieznośną ,

zu ch w a łą , le n iw ą /
T a k  r a z  A n ie lk a  w  domu  

dow odziła  żyw o

o sw ojej ko leżance.
—  N ie  są d ź. ta k  surow o!  
R z e k ła  m a tka .  —  N im  pow iesz  
potęp ien ia  słowo,

n im  obm ówisz, za jm ij się 
tą niedobrą H a n ią , 
postaraj się p rzyk ła d e m

dobrze d z ia ła ć  na nią,

Tak się ubierają w Albanii

a m oże się popraw i;
spróbuj, m oja  m i ła !

O , ja k ż e b y ś  się w tedy, 
córeczko, c ieszy ła ...

M ia ła b yś  i za sługę
i przyjem ność w ie lką .

Ganić innych , potępiać —  
to ła tw o , A n ie lko ,  

ła tw o  i bardzo b r z y d k o !
—  M o ja  droga m am o, 

ja  ju ż  teraz i m yślę  
i czu ję  ta k  s a m o ,  

za w s ty d za  m nie ta  b rzyd ka , 
niebaczna  obmowa, 

ale ta k  ja k o ś  ła tw o
p rzychodzą  te słow a, 

pow ie się coś, dorzuci...
—  S tr ze ż  się je d n a k  tego 

i nie mów, nie pow tarza j
o n ik im  nic z łe g o !  ^  ^

Z ę p a d n i j c i e
B yło  to  w  w ielk im  m ieśc ie . P e w ­

na d z iew czyn k a  w ró c iw tzy  z p rze­
chadzk i d o  dom u zob aczy ła  z prze­
rażen iem  k oń ce  n óg  ludzkich , w y ­
stające sp o d  jed n ego  łóżka.

C hoć sam a była  w  ca łym  m ie sz ­
kaniu, n ie  straciła g ło w y , lecz  p o ­
stąp iła  tak, że  z łod ziej zo sta ł sch w y ­
tan y; a rod zice i znajom i chw alili 
późn iej jej roztropność i przytom ­
n o ść  um ysłu .

P o m yślc ie , jak ona postąp iła?


